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W ra z z g o ra c c n ii ż y c z e n ia m i 

„W ES O LEGO AL LE L U JA“ 

s k ła d a m y w  W a sz e rą c z k i p ie rw s z y  

n u m e r ..OPIEKUNA“ w  te m  p rz e k o ­

n a n iu . ż e p rz y j  m ie c ie g o  z o c h o tą i ż e  

z n a jd z ie c ie  w  n im  W a sz e g o  k o c h a n e g o  

p rz y ja c ie la  i o p ie k u n a . D z ie lić  s ię o n  

b ę d z ie z W a m i ra d o ś c ia m i i s m u tk a ­

m i w s z y s tk ic h n a s . P ra g n ie m y , b y  

„ O P IE K U N “  s ta ł s ię  d la  W a s  n ie o d s tę ­

p n y m  to w a rz y sz e m  w  w o ln y c h c h w i­

la c h .

Z d o b y liśm y  d la  W a s b a rd z o  p ię k n ą  

i c ie k a w ą p o w ie ś ć p t. „ B A N Z A J ” , o  

m a ły m  c h ło p c z y k u S te fk u , k tó re m u  

m a m u sia ta k  w c z e śn ie u m a rła , ż e n a ­

w e t S te fe k  n ie ro z p o c z ą ł je s z c z e c h o ­

d z ić  d o  s z k o ły .

A  „ C io c ia P ió ro “ —  o n a to  d o p ie ro  

u c ie s z n e i z a b a w n e h is to ry jk i o p o w ia ­

d a ć W a m  b ę d z ie , z a k tó re m i p rz e c ie  

ta k  p rz e p a d a c ie .

N o  a  p o z a te m  w  s w o im  „ O p ie k u ­

n ie " z n a jd z ie c ie w ie rs z y k i ła d n e , le ­

g e n d y  i p o w ia s tk i. A  je ś li W a s z ta tu ś  

m a ra d  jo  —  to i w  d z ia le „RAD JO 

DLA DZIECI" c h ę tn ie  p o s z p e rac ie , b y  

z n a le ź ć c o ś c ie k a w e g o d la s ie b ie .

k o c h a n e  D z ie c i! P ro s im y  W a s b a r ­

d z o  —  n a p is z c ie d o n a s . ja k W  a m  s ię  

p o d o b a te raz . .O P IE K U N ', p is z c ie  

w s z y sc y , a m y l iś c ik i W a sz e w y d ru ­

k u je m y w W a sz c m  p is e m k u . K tó re  

z W a s m a z d o ln o śc i p o e ty c k ie (a je s t  

d u ż o ta k ic h w ś ró d W a s ), n ie c h p rz y ­

s y ła  n a m  s w e w ie rsz y k i p o d  a d re s e m :  

„Glos Wąbrzeski" li ąbrzeźno (dla ..O- 

piekuna".
A  te ra z d o w id z e n ia k o c h a n e  d z ie ­

c i —  z a ty d z ie ń !

S e rd e c z n ie W  a s p o z d ra w ia W a sz

Wujaszek.

Po tiijnqusie

Przychodzą ja po dyngusie 

Przypomnieć mam o Jezusie, 
Juko trzy dni leżał m grobie, 
Ten sam Jezus, co i m żłobie.

Potem pomstał żywy, cały, 
A straże Go nie wstrzymały. 
Choć był umarł, ożył przecie 

I znóm chodził żym po śmiecie. 
To jest Pańskie Zmarlmychmstanie, 
Które nam sie też dostanie, 
Dostanie sie z nas każdemu, 
Oby było ku dobremu!

Kto poczciwie żyje m śmiecie, 
W cnocie pędzi rok po lecie, 
Boskie choma przykazania, 
Od młodości do skonania. 
Tego zbudzi Bóg dla siebie, 
Da mu miejsce wieczne w niebie. 

Wiec minszuje ja każdemu, 
Aby także miał po temu, 
Aby Bóg mu błogosławił, 
A po śmierci dusze zbawił:

WESOŁEGO ALLELUJA!

Łiy matki

W  p e w n e m  m ie ś c ie  n a d  W  is łą , ż y ł  

m ło d z ie n ie c , k tó ry b y ł u lu b ie ń c e m  i 

c h lu b ą  ro d z ic ó w .

R a z u  p e w n e g o  d o s ta ł s ię  w  z łe to ­

w a rz y s tw o  —  i w s z y s tk o  s ię z m ie n i­

ło . O d d a l s ię  p ija ty c e  i o d tą d c o ra z  

g łę b ie j s ta c z a ł s ię p o ś lis k ie j p o c h y ­

ło śc i w ’ p rz e p a ś ć  g rz e c h u  i w ry s tę p k ó w ’ .

P o c z c iw a  m a tk a  c z y n iła  w s z y s tk o ,  

c o  b y ło  w  je j m o c y : m o d liła  s ię , p rz e ­

s trz e g a ła , g ro z iła , p rz y p o m in a ła m u  

d a w n e je g o  p rz y rz e c z e n ia  i p o s ta n o ­

w ie n ia , a le  w s z y s tk o  d a rem n ie .

J e d n e g o  d n ia g d y  b y ł w ię ce j, n iż  

k ie d y k o lw ie k  p ija n y , p rz y s ze d ł d o  d o ­

m u  i rz u c ił s ię b e z w ła d n ie n a łó ż k o .  

----------------------------------------------------------

— — e
M a tk a ty m  ra z e m  b y ła b a rd z ie j  

n iż k ie d y k o lw ie k z m a r tw io n a i n ie ­

s p o k o jn a .

K ie d y  p rz y p u sz c z a ła , ż e ju ż ś p i.  

p rz y b liż y ła s ię o s tro ż n ie d o n ie g o .  

W id z ą c g o w s ta n ie n ie trz e ź w y m , 

z d ję ta s e rd e c z n ą b o le śc ią , u p a d ła  

p rz e d  k rz y ż e m  i m o d liła  s ię  d łu g o  z e  

łz a m i.

L e c z s y n -p ija k  n ie  s p a l i w s z y s tk o  

w id z ia ł.

W  re s z c ie w s ta ła  i z b liż y ła s ię d o  

s y n a , a  g d y  s ię n ie c o n a c h y liła , m i-  

m o w o łi p a d ły  je j g o rą c e łz y n a tw a rz  

z b łą k a n e g o , le c z u k o c h a n e g o  d z ie c k a .  

Ł z y  te  je d n a k  z a c z ę ły  p a lić  n a w s k ro ś  

w y ro d n eg o  s y n a , a ż  d o  g łę b i s e rc a .

M ó w ił s o b ie w  d u s z y : . . .M a m  je sz ­

c z e m a tk ę i to  ta k  d o b rą , k tó ra m n ie  

k o c h a  i ty le  d la m n ie  c ie rp i, a ja  m i ­

m o  to  ty le  je j s p ra w ia n i p rz y k ro śc i i 

ty le  łe z w y c isk a m " ! .

T a  m y ś l ta k  s iln ie  n u r to w a ła  w  je ­

g o  s e rc u  i ta k  g o  g ry z ła , ż e  p o w ie d z ia ł  

s o b ie : „ D o s y ć te g o , o d d z iś b ę d ę in ­

n y m  c z ło w ie k ie m ” .

N a  d ru g i d z ie ń u d a ł s ię d o m a tk i  

i z e  s z c z e rą s k ru c h ą  p ro s ił ją  o  p rz e ­

b a c z e n ie , a  z a ra z e m  p rz y rz e k l ż e o d ­

tą d  in n e  b ę d z ie  p ro w a d z ił ż y c ie .

ł s ło w a d o trz y m a ł. O d  te g o  d n ia  

u n ik a ł ju ż z ły c h to w a rz y s tw  i s ta l s ię  

z n ó w , ja k  w p ie rw  c h lu b ą i p o c ie c h ą  

s w e j m a tk i.

T a k i to  s k u te k  m a ją Iz y d o b re j i 

p o c z c iw e j m a tk i, je ż e li w  m o d litw ie  

w z n o s i rę c e z a z b łą k a n e m  d z ie c k ie m .

A n io ło w ie  z b ie ra ją  je  w  z ło te  c z a ­

ry  i w z a m ia n  p rz y n o sz ą  z n ie b a  ła s k ę  

d la  n ie s z c z ę s n e g o  i z b łą k a n e g o d z ie c ­

k a .
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O pow ieść arabska

A rab N abek byl biedakiem . Jedy ­
nym  skarbem  i radością byl jego koń.

B o co io b> I za koń! B iały jak  
śn ieg , szybki jak błyskaw ica i nie ­
zw ykle m ądry i posłuszny . 1 akiego  
cudow nego konia nie posiadał nik t 'w  

c< ilej A rabji.

W  sz\ sc\ zazdrościli A abekow i te ­
go konia, a najbardziej zazdrościł m u  
bogats D ager, kt(> r> często przycho ­
dził dc nam iotu X abeka i nam aw iał  

go. ab> m u sprzedał konia.

—  \ie odm aw  ia j m i —  m ów ił. —  
Przecież to jest głupie, że nie chcesz  
sprzedać konia. Jesteś biedny , a ja  
ci dum  za tw ego konia dziesięć innych  
i do tego w ielb łąda i piękną bron .

A le N abek nie chcial o tern sły-

—  Z a żadną cenę na św iecie nie  
sprzcdajc się przyjaciela . W olę stra ­
cić życie, niż m ojego ukochanego ko ­

li  i a !

D ager często pow tarzał sw e w izy- 
t\. lecz zaw sze by  ły one darem ne. —  
N abek w  żaden sposób nie cliciał 
sprzedać konia i nie rob ił bogaczów  i 
na iz iei na przyszłość. len upór  
jeszcze w ięcej drażnił D agera i gdy  
zrozum iał, że nigdy nie uda m u się  
kupić konia, postanow ił zaw ładnąć  
nim zapom ocą podstępu .  ,

i ’ew ncgo dnia N abek w racając do  
dom u, zauw ażył odzianego w łachm a-  
n\ żebraka, który leża! na piasz­
czystej drodze i głośno jęczał. G dy  
N abek zbliży ł się . żebrak zaczął bła ­

gać  :
Z litu j się nadernną, d bry czło ­

w ieku! Pochodzę z dalek ich okolic  
i nie znam  dróg w tym kraju. Z błą­
dziłem  i już od trzech dni nic nie ja ­

dłem .
N abek choć sam  byl bardzo biedny  

zlitow  ał się nad nędzarzem  i postano-  

v  il m u dopom óc.
—  Siadaj razem ze m ną na m oim  

koniu —  rzek i —  zabiorę cię do m o ­

jego nam iotu .

—  N ie m am  sil. sam  nie m ogę się  
podnieść —  w yjęczał żebrak .

N abek zsiad ł z konia, podniósł że ­
bru , k; i z trudem  w sadzi! go na siod ło . 
W ów czas uradow any clnvycil cugle  
i gw izdnął na konia. K on stanął na  
ty lm eh nogach i galopem popędzi!  
naprzód . N agle jeździec odw rócił się  

i zaw ołał:
__ Pożegnaj się z tw oim koniem . 

N abeku nigdy go już nie zobaczysz, 

ja jestem  D ager.
N abek w  iedział, że pieszo nie do-  

2oni D agera, w rięc krzyknął:

—  Stó j. stó j, posłuchaj!
—  D ager zatrzym ał się w oddali i 

rzeki :
—  Ż ąda  j odem nie czego chcesz. ale  

nie konia. K onia nigdy ci nie oddam .
N ieszczęście zw aliło N abeka z nóg. 

W lokąc się z trudem  rzek i:

—  W iem , że m i nigdy nie oddasz  
konia, a żaden skarb na św iecie nie  
m oże m i go zastąp ić. A le trudno , w i­
docznie taka jest w ola A llaha. Proszę  
cię tv lko o jedno: nie m ów nikom u w  
jak i sposób udało ci się zdobyć konia.

D ager zdziw ił się:

—  N ie pojm uję dlaczego ci na tern  

zależy! ?

— B ow iem , gdy ludzie dow iedzą  
sic coś zrobił, będą się bali pom agać  
innym  w potrzeb ie. B ędą każdego  
żebraka uw ażali za oszusta. /A ilu  
in ieiw  inny  cli ludzi m oże przez to u- 

cierp ieć...

D ager zastanow ił się nad słow am i 
szlaclietnego N abeka. Z aw stydził się  
sw 'ego czynu, zeskoczył z siod ła, przy ­
prow adził konia N abeka i podając m u  

cugle rzek!:

Proszę cię. przebacz m i!

PIES I PIESEK.

Pies: Czemu wyjesz tak nieznośnie, 
1 wykrzywiasz się żałośnie?

Piesek: Jam się bawił tutaj blisko, 
W iem przypadła złe kocisko, 
Uszki moje pokąsało, 
Do krwi nosek rozdrapało.

Pies. Dobrze ci tak, mój kochany, 
Słusznie jesteś ukarany. 
Gdybyś został przy mym boku, 
Miałbym cię ciągle na oku. 
Skrzywdzić nie dałbym nikomu, 
Powtarzałem ci już nieraz, 
Żebyś zawsze siedział w domu, 
Nie słuchałeś — cierpże teraz!

MARYSIA SIEROTKA
Sm utna była dola Siero tk i M a ­

rysi co m iała w łoski jak słoneczne  
św iatło , oczy , jak fio łk i leśne, a w  
sercu tęskność i żałość.

Pracow ała, jak m ogła i w edle sił 
«w oich , za ten kąt na cudzym za ­
piecku . za tę garść słom y  , na której  
sypiała , za tę łyżkę straw y, którą  
się pożyw iała, za tę zgrzebną kaszu-  
linę. która je j grzbiet kry ła. K oleba­
ła zim ą dziecko , nosiła chróst z bortu  
ze studni w odę, la tem pasała gąski.

I zdarzy ło się tak nieraz, że się  
m atuleńka przyśniła nocą M arysi.

C icho , cichutko , biało , bieluchno  
szła przez izbę niby prom ień otacza ­
ła sw ą jasnością głów kę śp iącej sie ­
ro tk i sw ojej.

T uli się M arysia do m atki i pyta:
—  W eźm iesz m inię z sobą m aten- 

ko?
A tuż nad nią głos słodki i cichy: 

Jeszcze nie pora, jeszcze nie czas, 
K(o nas rozłączył len złączy nas!

W ięc M arysia na to :
— O jakże ciężko czekać, m a ­

ted  ko!
A głos:

Prędko przy pracy przetnija dzień, 
A wiek i życie — to tylko cień.

Siero tka zbudziła się z w estchnie­
niem i chw ytała się sw ej znojnej pra-

WIZYTA U KOTKÓW

D ziw nym  trałem raz do W andzi  
Pow iada kołeczka:

,.N iechże do m nie w  odw iedziny  
Przyjdzie panieneczka".

W andzia słucha, W andzia patrzy
1 oczom nie w ierzy .

B o kołeczka w działa suknię
I fartuszek św ieży .

Idzie W andzia w ciąż zdziw iona  
K otka ją prow adzi.

..B ardzo panno W andziu droga.  
B ędziem y ci radzi.

l ii nasz dom ek. w ejdź-że proszę —  
G rzecznie ją zaprasza —

N o. i jakże się podoba
C halupinka nasza?"

W andzia w eszła w ’ niska słonkę, 
A kotków  grom ada.

Piszcząc, m iaucząc i fig lu jąc
D o W andzi przypada  

Św ietn ie razem  się baw ili
Praw  ie do w ieczora.

Sm utniej było gdy ’ nadeszła  
Pożegnania pora

..D o w idzenia, W andziu —  m ów ią  
K otka i kocięta"

I niech W andzia adres dom ku  
D obrze zapam ięta

A le W andzia adres kotków , 
Jakoś zapom niała.

N igdv do nich nie trafiła ,  
C hociaż bardzo chciała .
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। w iu z - m  I  .  —  D o b r z e s y n k u , a le m u s is z s ię

k i la k  s m a c z n ie  p a c h n ą  c z e k o la d ą ! B ie - j p r ę d k o  u b r a ć . W  ię c k ie d y S ło n c e  w y -  

ją . M a - in y ło  ju ż  b u z ię  w  w io s e n n y m  d e s z c z u ,  

c ię ż k o , s p o j r z a ło  n a z ie m ię i s m u tn o  m u s ię  

< a ! z r o b iło , ż e z ie m ia je s t ta k a b r z y d k a .

I i a k ie  ś l ic z n e  r ó ż n o k o lo r o w e . A  z a  ją c z -

lv m  k u r c z ą tk o m

O  P R Z E D Z I W N Y M  Z A J Ą C Z K U  

K T Ó R Y  R O Z S Y Ł A  J A J K A  

W I E L K A N O C N E .

D z ie w ią tą  g o d z in a ! J e r z y  k u  p

d w ó c h k o la c h , a n u
z ie n i  ic

—  p o w ie ­

A  n ik ł p o ję c ia n ie m a .  

n ie lu b i te n o  . .c h o d z e n ia

I in u je  ja jK o . z o n y n ie
! c h w i l i tu ż k o lo J u r k a p a d a i z r o b i ły s ię k a łu ż e  i b ło to .

a ę n ie - W te d s p r z y s z e d ł W ia tr . D m u c h -  

s a m o c h o d z ik . lo k o m o ty - 1 n a | k i lk a  r a z \ i b io to  w y s c h ło . A  S lo ń -

s ic  z e b ra ć  i u n ie ś ć

W r e s z c ie , s c h o w a n e  g łę b o k o  w  z ie ­

m i K o r z o n k i o b u d z i ły  s ię  i z a c z ę ły  w y ­

p u s z c z a ć p e d v . M ło d e l i s tk i , c z u ją c

e i i 1 i ’ • i i i i  • • , , z .a r a c z k i p o m a g a m  m u . je r z v K  lu z ie
w v g la d a ta k . r a k b v  s ta ła n a m ie  s c u , ’ * . .  * . * ? ' ■ p , ’ ,

i - v , i u ' i i , । p o w o  i , o s t r o ż n ie . R a p te m  n o z k ą z a - 1
a le w y s ta r c z y  ty lk o  g ło w ę o d w r o c ie . ।  . ■ i . .  k . . , u

i • • i • , । I c z e p ia  o k o r z e ń  d r z e w a  i ju t —  b u c l i l j
a o k a z u je s ię . z e p o s u n ę ła s ię o c a le !

p ię ć m in u t.
D o r o ś li n ic  r o z u m ie ją  z u p e łn ie  m a  

ły c h  c h ło p c ó w  . J e rz y  k . k ie d y  la k i b ę ­

d z ie ja k  m a m a , p r z e z  c a la  n o c  n ie  b ę ­

d z ie  k ła d ł s ię  s p a ć .

z a b a w k i w y s y p u ją  s ię z a d o w o io n e

b y ła  k o lo r o w a . W r e s z c ie  p e w n e g o  r a n -

z a ją c z e k K i  k u ś i c h y  l i ly  s i< i b ia łe  k w ia tk i .

> l i o ( c m . ż e ta m  w  k u c h n i jc >  

d o b r y c li r z e c z y . Z a k i lk a d n i  

ś w ię ta . W  ie lk a n o c . M a m a  ju ż  o d  k i lk u  

d n i p ie c z e  b a b k i , m a z u rk i , to r ty . J e - ;

k u c h n i . o w o c e

b ę d ą P R A W D Z I W E  P R Z Y G O D Y  C H Ł O P - je in j d n ia m i p o  d r z e w a c h , ty lk o  b u r y  

C Z Y K A  J A S Ł A  1 N I E D Ź W I E D Z I A  ’ ’ ’

M IS I A .

I I esole opotviaclunie (Pu Milusińskich 

według relacji C ioci Pióra.

m iś  c h r a p a ł , n ie  w  ie d z ą c  n ic  o  w io ś n ie .  

( l i r a p a n ie  m is ia p r z e s z k a d z a ło  p ta s z ­

k o m  w ś p ie w ie , w ię c p o p ro s i ły w ie ­

w ió rk ę . ż e b y  o s t r o ż n ie  o b u d z i ła ś p io -

tu . m ig d a ły , l ig i , d a k ty le . K ie d y k u - W io s n a . S ło ń c e  g r z e je c o r a z  m o c -  

c h a r k a  n ie w  id z i . w s a d z a p a lu s z e k  d o ;  a ie j # K ie d y n ie m a w ia t r u , je s t n a w e t  

k r e m u i o b l iz u je  z e  s m a k ie m .  z u p e łn ie  c ie p ło .
K ik u ś . p lu s z o w y 7 z a ją c z e k , u lu b io - i \y  z im ie  o  8 - m e j r a n o  b y ło  je s z c z e  

n a  z a b a w k a J e rz y k a , le ż y  tu ż  o b o k  w 7 s z a r o , te ra z o te j s a m e j p o r z e s ło ń c e  

łó ż e c z k u .  i je s t w \  s o k o n a n ie b ie , w e s o łe , r o z c -

—  l a k  m i s ię  n ie  c h c c  s p a ć  —  m ó - ' ś m ia n e . W ia tr r o z p ę d z a c h m u r y , ż e -

M iś p a r ę r a z y m r u k n ą ł , m a c h n ą ł  

ła p ą  — ja k  p r z e d  n a p r z y k r z o n ą  m u c h ą .  
P o te m  o tw o r z y ł n a jp ie r w  je d n o  o k o ,  

p o te m  d r u g ie i z d u m ia ł s ię . C o  s ię

a ją c K ik u s ia d o s ie b ie .

m n a !

A  s ło ń c e  w ę d r u je  p o  n ie b ie , i b u d z i  

z e s n u z im o w e g o , w s z y s tk o c o ż y je .  

P o d  je g o c ie p łe m
z ie m i k w ia tk i , p ę k a ją p ą c z k i , z ie m ia  

z a c z y -

s ta ło  z z im ą , g d z ie  p o d z ia ł s ię ś n ie g i  

S ie k n ą ł m iś . p r z e c ią g n ą ł ła p y , o tr z ą ­

s n ą ł z  s ie b ie  r e s z tę  z e s z ło r o c z n y c h  l i ś c i  

i w s ta ł . W  te d y d o p ie r o p o c z u ł , ja k i

y g lą d a ją z p o d !  je s t  o k r o p n ie  g ło d n y . —  N o  J a s iu  u b r a -

Z a ją c z e k  I x ik u s s ie d z i p r z y ju tk u , p r z e z c z a s u  s k u ta  m r o z e m ,  
m r u g a  c z e r w o n e m i o c z k a m i —  i . . . ta k  y  , . . . . . .

to  o n m ó w i!
n a  s w o b o d n ie  o d d y c h a ć .

W  p e w n e j c h w i l i p r o m ie ń s ło ń c a  

w p a d ł p r z e z o k n o n a b u z ię  ś p ią c e g o  

1 i i Ł ’ • i • i • x i la s ia . M a ly la s te s t s t ra s z n y m  s p io -  
w ’ k o s z u lc e  i b o s o  i o  d z iw o  w c a le  n iC : • »  .-A , ( ।
. v i i • lo  c. c h e m  W  z im ie z a w s z e lu m a c z v l m a -
je s t m u  z im n o . K o ło  te j g r u b e j s o s n y .  

g d z ie s ie le r z v k  z w y k le b a w i , z a ją -

n ic , M iś p r z e c ie ż le ż p o s z e d ł s z u k a ć  

ś n ia d a n ia , a  c o  b y ło d a le j o p o w ie m  

p ó ź n ie j .  CI()( 1A PIÓRO.

m u s i . ż e  je s t c ie m n o  i z im n o i m a li

Ż A K O W S K A

W I E L K A  N  O  C

y l . ja k k o r a o tw ie r a s ię n ib y  

K i  k u ś p o p c h n ą ł g o le k k o  d o

p ly c h  łó ż e c z k a c h .
T v m  r a z e m  m a m u s ia  n ie  p o z w o l i ła

—  W  s ty d  J a s iu  —  m ó w iła  s y n k o w iO lb r z v m ia s a la , s z a fy , w s z a ła c h !  , u  ,  .
c a la m a s a  k o lo r o w y c h ja je c z e k . C z e - 1  n ie ła d n ie b y ć ta k im  ś p io c h e m . W ie s z  

k o la d o w e z a ją c z k i w b ia ły c h  f a r tu ­

s z k a c h  ła d u ją  ja jk a  n a  w ó z k i u b r a n e  

b a z ia m i , d o  k tó r y c h z a p r z ę g n ię te s ą  

m a le ń k ie , ż ó ł te k u r c z ą tk a . N ie k tó r e

n a w e t n a । w ię k s z y ś p io c h b u r y m is .  

k tó r y  c a lu tk ą  z im ę  p r z e s p a ł z a k o p a n y

k a z n ie s p o d z ia n k a m i . N a ła d o w a n e  

w ó z k i w y je ż d ż a ją  z s a l i . J e r z y k  p a ­

t r z y . s z e r o k o  o tw ie ra o c z y . I y le  ja j !

s p a n e  ś le p k a  i w y la z ł z e  s w o je j n o r y .

|a ś  b a r d z o  lu b i s łu c h a ć  o p o w  ia d a n  

o z w  ic r z ę ta c h . w  ię c i te r a z  z a c z ą ł s ię  

g r z e c z n ie u b ie r a ć , p r o s z ą c  m a m y :

—  M a m o , o p o w ie d z  m i o  m is iu !

SŁUCHOWISKO PRZEZ RADJO 

w poniedziałak 22. IV. o aodz. 17.00
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Pierwszy dzień szkoły

M ały udaw ał, że śpi. gdy ojciec  
w szedł do pokoju, i pochylony nad  
łóżkiem , m ów i! spokojnie lecz dość  
głośno:

—  Stefku już w ybiła siódm a.
Chłopiec otw orzył najpierw jedno  

oko, później drugie, następnie zaś co- 
prędzej zacisnął obydw ie pow ieki. L- 
daw ał ogrom nie zaspanego, chociaż w  
kącikach ust drgał ledw ie dostrzegal­
ny uśm ieszek. Żółtaw a tw arzyczka 
zdaw ała się w yrzucać:

Bardzo ciebie kocham ojcze, ale  
dlaczego przeszkadzasz m i spać.

—  Siei! —  rozbrzm ią! głos ponow ­
nie, trzeba w staw ać, bo dzisiaj rozpo ­
czynają się lekcje w  szkole.

M ały jeszcze m ocniej naciągną! koł­
drę na ucho, lecz starszy pan nie dał 
za w ygraną. Przysiadłszy na łóżku, 
w sunął dłoń pod koc, Stefek porw ał 
się jak oparzony i usiadł.

—  O j przestań, —  śm iał się głośno  
—  przecież w iesz, że strasznie nie lu ­
bię łaskotania w pięty.

—  W  Chinach leniuchów nie łasko ­

czą, ale bija w pięty...

Syn  przytulił się do pana M irskiego.
—  A le ja nie jestem Chińczykiem , 

praw da?
Coś w ’ rodzaju niepokoju zaśw ita ­

ło w źrenicach starszego pana.
Przyciągnął Stefka do siebie i utu ­

lił do piersi.
— N ie m aleńki, tw oja m atka była  

Japonka...

—  Tak, tak —  paplał chłopiec —  
ona była taką śliczną Japonką, którą  
w szyscy nazyw ali... Pow iedz tatusiu, 
jak ją nazyw ano, bo ty to tak ładnie 
zaw sze w ym aw iasz:

—  N azyw -ano ją K w iatem  Różow ej 

W iśni...
Zapanow ała chw ila długiego m il­

czenia. O bydw aj, i ów dorosły czło ­
w iek, i ów m ały człow ieczek, który  
byt jej synem , będąc bardziej do m at­
ki, niż do ojca podobnym , m yśleli o  
ślicznym i zawsze łagodnie uśm iech ­
niętym „K w iecie Różow ej W  iśni ... 
Śm iał się do ostatniej chw ili życia gdy  
zm ożony chorobą, zam knął oczy na  
w ieki w ludnym i gw arnym Paryżu. 
Przed śm iercią gdy gorączka trawiła  
ow o drobne ciało Japonki, przybyłej 
do Europy, w raz z m ężem i m ałym  
synkiem , ujęła rączkę Stefka i m ów iła 
głosem cichym  i niezw ykle słodkim :

—  Bądź m ężny, jakim i byli ojcowie  
i  w oje  j m atki, bądź m ężny zaw sze, i 

dobry, choć życie tw oje nie będzie ła­
tw e na tym strasznym św iecie. który  
tutaj nazywają Europą.

M ilczenie przerw ał ojciec Stefana, 
podnosząc się i m ów iąc łagodnie:

—  N o. teraz w taw aj, bo spóźnim y  
się do szkoły.

C hłopiec rzucił się do pana M irskie­
go i. przA  w  arlszy czarną głów  ką do  
serca ojca, żalił się cichutko, niem al 
tak sam o, jak ongi żaliła się jego m at­
ka, w strachu przed Europą:

—  Tatusiu, tak się boję... tej szkoły!
Pan M irski pow ściągnął już w zru ­

szenie i starał się zdobyć na ton m o­
w y spokojny:

— Stefku, trzeba być m ężnym .
Pan .M irski dobrze znał sw ego  

chłopca.

N a dźw ięk w ypow iedzianych słów , 
m ały porw ał się jeszcze żw aw iej, niż  
w tenczas, gdy ojciec łaskotał go w  
pięty. Jednym  susem w yskoczy! z łóż­
ka i, znalazłszy się na dyw aniku, w y ­
ciągnął ram iona przed siebie:

—  Będę m ężny, będę, bo m uszę być  
m ężny!

O jciec uśm iechnął się radośnie i 
w szedł do sw ojej sypialni. ( hłopiec 
zaczął gim nastykę poranną. Skończy­
w szy ją. pobiegł do łazienki, gdzie u- 
m yl się zim ną w odą. A gdy m usiał 
w ejść pod chłodny prysznic, nie pis­
nął naw et, lecz zacisnąw szy zęby, ra ­
czej w  m yśli, niż w  słow  ach pow tarzał 

uparcie:
— Bądź m ężny, bądź m ężny, uf...!
Po śniadaniu, które trw ało bardzo  

krótko, pojechali sam ochodem do  

szkoły.
M irski sam kierow ał m aszyną, ja ­

dać ostrożnie, gdyż asfalty rozm okłe  
od trzydniow ej pluty, były bardzo  
śliskie.

Przed gim nazjum zatrzym ał auto, 
zam knął m otor na klucz i zw rócił się 

do Stefka:
—  Zaczynam y.

—  Y es! —  odrzucił to słowo angiel­
skie, ulubione przez ojca, a którego  
znaczenie znał dobrze — idziem y ta­

tusiu.
W przedsionku i na korytarzach  

gim nazjum w  rżało już, jak w ulu. —  
D ziesiątki m łodzieży przebiegały w  
różnych kierunkach. N ikt nie zw racał 
na nich uw agi. K ażdy z tych chłop ­
ców , zajęty był sw ojem i spraw am i.

M irski podszedł do w oźnego i spy ­
tał o w ychow aw cę z pierw szej klasy.

— Jest w ' pokoju nauczycielskim , 
trzeba iść prosto po schodach, na pier­
w sze piętro, drugie drzw i na praw o, 
inny w oźny w skaże.

O jciec Stefka skinął głow ą. Ru ­
szyli. Przed oznaczonem w ejściem ,  
M irski zatrzym ał się, szukając oczym a 

służącego. Ó w rów nież dostrzegł ich, 
gdyż podszedł od  razu, pytając czego  
sobie życzą.

—  Chciałbym  rozm ów  ić się z pa ­
nem Zienieckim , w ychow aw cą pierw ­
szej klasy, — m ów ił ojciec, podając  
bilet —  oto m oja karta. Pan Zieniecki 
będzie w iedział, gdyż jest uprzedzony.

W oźny znikł. Po chw ili rozwarły  
się drzwi i ukazał się w nich niew y ­
soki, krępy m ężczyzna, o jasnych w  lo­
sach i długim nosie. M irski pośpieszył 
na pow itanie w ychow aw cy, każąc  
Stefkow i zaczekać. Panow ie uścisnęli 
sobie ręce i odeszli jeszcze dalej. Co  
m ów ili, było dla Stefka tajem nicą. —  
D ość, że w ychow aw ca pierw szoklasi­
stów uśm iechnął się i ściskając dłoń  
M irskiego, upew niał go tonem w e­
sołym :

— W szystko będzie dobrze, niech  
m i pan przedstawi sw ego w isusa.

Chłopiec podbiegł.
Zieniecki poprawił szkła na nosie, 

jakby chcąc dokładniej przyjrzeć się  
przez nie Stefkow i. D okonaw szy tego, 
z pew nem zdziw ieniem spojrzał na  
M  i rsk  iego:

— H m .... istotnie...
Później, jakby odrobinę zm ieszany, 

starał się napraw ić zdziw ienie dobrą  

m iną:
— N o. no. taki m ały, a zna już  

prawie cały św iat.

(D alszy ciąg za tydzień.)

fSatfjo fila '*^2'

Co usłyszym y przez radjo? — Co też  
przygotow ało Polskie Radjo dla naszych naj­
m łodszych? — Zrobim y w ięc przegląd audy- 
cyj dla dzieci na bieżący tydzień.

20. IV . (W ielka Sobota) o godz. 18-tej u- 
slyszvm y cieikaw e słuchowisko „PŁO M Y K ’1 , 
w edług pięknej legendy Selm y Lagerlof.

21. IV . (I-sze św ięto) nadane będą ze  
Lw ow a dw ie audycje św iąteczne: pierw sza  
o godz. 12,15 pt.: „W esoły nam dziś dzień  
nastał", druga z udziałem lw ow skich batja- 
rów Szczepka i Tońka o godz. 15,15 pt. „W e­

sołe jajko w ielkanocne".
W drugim dniu W ielkanocy czeka nas 

o godz. 17 ..W ielkanoc Żakow ska". Będzie to  
audycja, ilustrująca nam  życie żaków , a zw ła­
szcza G rzegorza z Sanoka, który z bardzo  
ubogiego żaczika, stał się w ielkim uczonym  

i arcybiskupem .
W  czw artek (25. IV ) o godz. 12,05 p. Ire­

na Lubiatowska m ów ić będzie o „N aszym  
konkursie w iosennym ." Potem usłyszą dzieci 
piosenki w ielkanocne oraz ciekaw e opow ia­
danie o biednej m ałej Basi, która nie m iała  

sw ego św ięconego.
W sobotę (27. IV .) o godz. 18-ej dzieci 

usłyszą „W esołą rew jetkę dla dzieci . M  
tym że dniu o godz. 19,15 nadana będzie au ­

dycja pt. „Św ięto lasu".

K siążnica  K opem ikańska  

w Toruniu


